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Przypominając o terminie składania przed- 
płaty na „Tydzień” za kwariał HV, 
oświadozaniy, że wszyscy nowi pre- 
numeratorowie otrzymają beze 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści „pord Wlswater*. 


Cena prenumeracyjniu 
w miejsen 

rs. 3 k. 

n 1 „БО, 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie „— 
Zu odnoszenie do domu, miejską pocztą, do» 
płaca się kwartalnie kop. 15. 


z przesyłką 


rocznie „ „ «ra. 4 К. 0. 
półrooznie . . „ 2 , 20, 
kwartalnie . . „ 1 „ 1O, 


Przedpłatę na „Tydzień,”przyjmuja: 
w Piotrkowie Redakcyja w domu Michelsona 
naprzeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Czestochowie W W. 
Józef Кошого! Januczew= 
ski, oraz księgarni M. Lipskiej; 10 Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanislaw; w Brzezinach 
W. Krzęmieniewski Julijan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J.; w Zasku W. „Hipolit О! 
szowski; w Łodzi W. 'Tymieniecki К. 
mierz; w Radomsku W W. Goszczyński Fran- 
бїзгє]: i Dziemienowicz; w Rawie W. Gra- 
bowski Hipolit; w. Tomaszowie rawskim. księ- 
gornia J, Mazaraki; a po za granicami gubernij 
piotrkowskiej agentura »Rajohman i Freu- 
dler” w Warszawie, Senatorska 26. 


Ogłoszenia, podług taryfy zamie- 
szczonej w nagłówku „ Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymieniane osoby. 


Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie wregulowa= 
nie zaległości; tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
»„Cygodnia”, о natychmiastowy 
zwrot numerów—w przeciwnym 
bowiem razie uwa ich będzie= 
my za naszych dłużników. 


-——-———-———— 


OBRAZ STATYSTYCZNY 
miasta Tomaszowa. 


(dokończenie), 

Szkoły, Pierwsza szkółka elementarna pod 
nazwą ewangieliekiej otwartą byłą w To- 
maszowia w roku 1830; сакай druga pod 
nazwą katolickiej jeszeze w r. 1824, 

Obecnie w "Tomaszowie istnieją szkoły; 
czteroklasowa Aleksandryjska miejska ot- 
warta r. 1880, przy której pracuje 6-oiu 
nauczycieli i uczy się 152-ch chłopców; w 
liczbie ich 5 prawosławnych, 60 luteraa, 

52-ch katolików i 55 żydów; —dwuklasowa 
A: WRN miejska, pósiada 4-01) nanczy- 


cieli, 574 dzieci—z niob 207, chłopców i 
167 dziewcząt, wyznania przeważnie lute- 
rańskiego:—jednoklusowa początkowa m 
ska szkoła z 1 nauczycielem, w której 
czy się 108-еһ chłopców i 67, dziewcząt 
katolickich; —jednoklasowa początkowa szko- 
ła żydowska z 3-ma nauczycielami, w któ- 
rej się uczy 187, chłopców, 79 dziev 
żydów. Pierwsze dwa zakłady naukowe 
mieszczą się w 8-piętrowym gmuchu mu- 
rowanym, kosztem mieszkańców  miusta 
wzniesionym; pozostałe zaś dwa w domach 
najętych. Prócz tego w Tomaszowie jest 
prywatna 4-ro klasowa pensyja żeńska p. 
Honoraty Zbrzoza-Brzezińskiej i 1-no kla- 
sowa о B-ch oddziałach żeńska pensyja p. 
Maryi Bando, 

Kasa miejska posiada obecnie kapitalu | 
zapasowego w Banku Państwa 87,791 rub, 
181, kop., żelaznego kapitału 10,085. ru- 
bli і na pożyczkach hipotecznych u miesz- 
kańców miastu około 16,000 rubli—Próoz 
tego, majątek nieruchomy jej stanowią o- 
grody i placę, ostatnie pod budowę domów 
przeznaczone, stanowiące ogólną przestrzeń 
około. ‘187 morgów, z których 85 zabudo- 
wanych przez czasowych. dzierżawców 
przeznaczonych do sprzedaży tymże dzie 
żawcom 2 wolnej ręki, za ваше szaennko- 
wą około 50,000 rubli; nadto 113 pla- 
ców i ogrodów, będących w owej dzier« 
żawie, przynosi z dochodu ro 
1,000 re; jatki mięsne murowane, dają mia- 
stu z dzierżawy ich, rocznego dochodu 
462 ruble; szlachtuz miejski 2,005 rnbli, 
Oprócz tego są dochody  niestałe, jakoto: 
targowy, jarmarczny i tp. Wogóle docho- 
dy roczne kasy miejskiej, stałe i niestało 
czynią 19,500 rubli; wydatki zaś stałe oko- 
ło 16,000 rubli. 

Tudność miasta, stała i niestała, z dniem 
1 stycznia r. b. wynosiła: 


ue 


męzezyzů — kobięt — razem. 

prawosławnych , 92 — = 9. 
katolików « . . 2614 — 2987 — 5601. 
starozakonnych . 3455 — 3681 — 7136. 
protestantów . . 2587 — 2756 — 5343, 
razem . . ‚8748 — 9511 — 18259. 


Ponieważ Tomaszów jest prawie wyłącz- 
nie miastem fabrycznem wyrobów sukien- 
nych—inne przeto rzemiosła, jak również 
handel wewnętrzny, głównie ogranicza sią 
do potrzeb miejscowej ludności; wogóle 
rzemieślnicy i liandlujący, z małemi wyjąt- 
kami, liczą się do klasy zaledwie średnio 
zamożnej, 


Nosé rzemieślników różnych tj. majstrów 
wraz z czeladzią 1 uczniami, przedstawia 
się jak następuje: ukuszerek 4; bednarzy 


15, blacharzy 9, oyrulików czyli felezerów 
17, brukarzy 2, cieśli 4, czapników 21, ou- 
kierników 2, drukarzy i litografów 3, fo- 
tografów 2, farbiarzy 9, gurbnrzy i biało- 
skórników 11, zdunów 2, gwożdziarzy 1, 
introligatorów 4, kapeluszników 1, kotla- 
rzy 8, kominiarzy 4, kowali 23, slósārzy 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie «sięg 
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OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe ро. кор. 7 za wiers 
рейип lub za jego miejsco, 


za 3—6 razowe po kop. 4 za 
wirs 


za 1—10 таков ро kop, 8 за 
wiersz. 
Reklamy po 10 к. za w. petita 
Cena огйовлей zagranicznych po 
39 кор, od мінген 


aroi 


yskim księgarnia J. Mazaraki—próc 
w Łodzi W. paska Kazimierz 
Dziemienowioz i 
w Radomsku, @оккалуй ski 
w Rawie  „ Н, Grabowski. 


9 


2, malarzy pokojowych 7, mechani! 
ułynarzy” 4, mularzy 12, туйгу 
ników 5, 
wrożników 8, piekarzy 27, przekupniów 
УТ, rękawiezników 1, rzeźników 36, štel- 
machów 5, stolarzy 41, ezklarzy 5, smukie- 
rzy 2, szewców 78, tokarzy 2, waciarzy 2, 
zegarmistrzów 4, mosiężników 1, lakierni= 
ków 2, siodlarzy 18, szwaczek 12, tkaczy 
14, piwowarów 2, meklerów 28, agentów 
ubezpieczeń 8. 

Sklepów blawatnych 2, korzennych i рах 
lanteryjnych 12, towarów welnianych, pół- 
wełnianych i bawełnianych 6, składów su- 
kaa 4, handli wiktuałów 84, dystrybuoyj 
tytanin 46, kantorów transportowych i use= 
kuracyjnych 3, cukiernia 1, restauracyj i 
garkuchni 4, bilardów 8, szynków wódek 
1 piwa 56, skłudów hurtowych tychże 6, 
handli win 8, piekarni chleba i butok 1ż. 

Ludność fabryczna i rzemieślnicza prowa- 
dzi się dość moralnie; małe tylko wyjąt= 
ki oddają się pijaństwu, lub próźniactwu. 

"Tomaszów ma następujące instytuoyjo: 
magistrat i kasę miejską, kantor poezto» 
wo-telegraficzny, oddział banku państwa, 
inspekcyję podatkową na powiaty brzeziń- 
ski i rawski, notaryjat, stacyję miejską dróg 
znych, straż miejską ochotniczą ietnie- 

od roku 18/8, składającą się z 127 


3 


nożowników 4, organistów 


alij 
4, ро- 


2 


Jezłonków czynnych i 63-ch honorowych, 
nego około | 


towarzystwo spożywcze istniejące od roku 
1888, posiadające dwa sklepy spożywcze, 

Gmachy domy mu dwóch rynkach 
i 82 ulicach pobudowane: dwa kościoly 
katolickie, jeden drewniany stary z domem 
na mieszkanie organisty i drugi murowany 
obecnie parafijalny z domen plebana, kog- 
ciół murowany ewangieliskiej parafii z do- 
mem pastora i drugim służby kościelnej, 
gmach murowany -piętrowy dla szkół 
aleksandryjskiej 4-го klasowej i 2-u kla» 
sowej elementarnej, bóżnica żydowska mu- 
rowana z oddzielnym domem modlitwy i 
murowana łaźnia żydowska czyli mykwa, 
452 domów prywatnych z których 209 
murowanych większych, „248 mniejszych 
murowanych i drewnianych. —Gmach rzą= 
dowy murowany jeden, w którym mieści 
się kantor pooztowo-telegraficzny, — Kosz- 
{еш mieszkańców z dobrowolnych ich skła- 
dek w roku 1888, wzniesiony został gmach 
murowany na zaofiarowanych przez hr, 
Ostrowskiego i fabrykanta Jakóba Hulperna 
gruntach, poświęconych na szpital miejski 
na 15 łóżek dla chorych wszystkich wyz- 
nań, 

Na potrzeby miejscowych fabryk używa 
się przeważnie węgiel kamienny, sprowa- 
dzany bezpośrednio drogą żelazną, przez 
sumychże fabrykantów z nadgranicznych 
i szlązkich kopalni, oraz drzewo, które zakn- 
pują sami w poblizkieh lasach rządowych. 
Na PORY miejscowych mieszkańców 
istnieją dwa składy węgla kamiennego; drze- 
wo zaś dostarczają przeważnie w "а; tar- 


19, krawców 74, kuśnierzy 2, koszykarzy 


gowe handlujący takowem przekupnie,— 


$ 
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оё potrzebnego dla fabryk i mieszkań: 
ców opału, tak w węglu kamiennym jak i 
drzewie, określić się nie da, a przynajmniej 
tradną jest do obliczenia; nadmienić tylka 
wypada, że-artykuł ten w Tomaszowie do- 
tąd nie przeniósł jeszeze cen średnich war- 
tościowych, szczególnie zus drzewa opał 
we—na co głównie do czasu wpływa obfi- 
tość tego w sąsiednich lasach rządowych 
leśnictw Lubochnia i Radzice. Sążeń pół- 
kubiczny drzewa dębowego lub brzózo- 
wego kosztuje obecnie rs, 7, sosnowego 
6; pud węgla kamiennego od 171/, kop. do 
20 kop. podług dobroci, —Jedna z fabryk 
parowych p. Moritza Piesch oświetlana 
Jest elektrycznością, trzy iane pp. Hal- 
perna, Braci Firstenwald i Simona i H. 
Landsberga—gazem, resztą naftą, 

Wogóle, Tomaszów uważać można za je- 
dno z główniejszych centrów fabrycznych 
nietylko gubernii piotrkowskiej — ale wa- 
tego kraju. T. Szotowski, 


Wiadomości Bieżące. 

— Eekcyje w tutejszem gimna- 
eyjum rozpoczną się dnia 25 sierpnia (6 
wrześniu) tj. w nadchodzący piątel,— Wia- 
domość tę, na skutek nadchodzących dó 
nas z różnych stron zapytań, zasięgnęliśmy 
sumi u Źródła; na przyszłość jednak pożą- 
daną byłoby rzeczą, uby władza gimnazy= 
jalna, ze względu na interes rodziców, 
opiekunów i młodzieży, komunikowała pia- 
mu miejscowemu o terminie rozpoczęcia 
się wykładów. Tę samą prośbę zanosimy i 
со do innych spraw gimnazyjalnych, niema- 
jących. charakteru sekretnego. 

— Oddziały równoległe. Magi- 
strat m. Łodzi ogłosił, że z d, 24 sierpnia 
r. b. przyjmuje się w kasio miejskiej skła- 
dka na utrzymanie w roku szkolnym bież, 
cym, oddziałów równoległych przy łódzkiej 
wyższej szkole rzemieślniczej. Składku ta 
winna hyć wniesioną nie później, jak do 13 
października r. b. 


— Szkoła sztygarów. Dowiaduje- 
my się z najlepszego źródła, że szkoła szty= 
garów będzie otwartą w Dąbrowie zapew- 
ne 21 paźdz, (2 listopada) lub nawet może 
1 (13) listopada. Dopiero bowiem 20 wrze- 
śnia (2 puździer.) ma się odbyć w Dąbro- 
wie zjazd górniczy, na którym obrani być 
mają członkowie rady zarządzającej szkolą, 


która postanowi, kiedy ma się rozpocząć 
egzamin wstępny, kiedy wykłady, etc. Wa- 
runki zatem i termin egzaminu konkurso- 
wego będą wypracowane dopiero posw zmian- 
kowanym zjeździe, Kandydatów do szkoły 
zgłasza sią mnóstwo. 

Prosby o przyjęcie do szkoły należy wy= 
syłać do Suchedniowa, jak to już donosi- 
liśmy w przeszłym numerze „Tygodnia; 
dodajemy tu tylko, że przyjmowanie prośb 
trwać będzie do 15 (27) września, 


— Dowiadujemy się, że główny 
inżynier górniczy i naczelnik górniczych 
zakładów rządowych w Królestwie Polskiem, 
тайеа stanu Wincenty Choroszewski, delo- 
gowanym został za granicę, dla studyjów 
nad szkołami, w rodzaju przyszłej szkoły 
sztygarów w Dąbrowie, 


— Wa budowę nowego gmachu na 
pomieszczenie gimnazyjum żeńskiego w 
Piotrkowie ogłoszoną już została licytacyja 
odbyć się mająca w dniu 4 (16) września 
r. b. w kancelaryi warszawskiego okręgu 
naukowego w Warszawie. Suma anszlago- 
wa wynosi тв. 42,919 kop. 45, 

— Stypendyjum, Zarządzający gim- 
nazyjum Żeńskiem w Piotrkowie ogłosił o 
wakującem na rok 1689/90 przy temże gim- 
nazyjum stypendyjam imienia jenerał-lej- 
tenanta Kachanowa; podania w tej mierze 
składać należy do teguż zavządzającego do 
dnia 1 (18) września r, b. 


— Drukarnia p, E. Pańskiego, w 
której od lat kilku drukujemy stale nasze 
pismo, przeniesioną została w tych dniach 
na róg ulicy Bunkowej i Moskiewskiej, do 
własnego, świeżo na ten cel wystawionego 
przez p. Pańskiego budynku, Mieści się 
zatem ons na drodze od Towarz. Kredy- 
towego do Badu Okręgowego, niedaleko 
Izby Skarbowej, biura powiatu i gmachu 
Rządu gubernijalnego. 

— Na dowód, jak u пав bywają oza- 
sami wysyłane karespondencyje prywatne, 
złożono nam list otwarty, adresowany ze 
Zgierza do Piotrkowa, który przyszedł do 
naszego miasta drogą na Petersburg. 

— Piotrków a Radom. Od po- 
wracających z Radomia, jak i z „Gazety 
Radomskiej” dowiadujemy się о coraz wig- 
kszych porządkach miejskich i wzroście ta- 
go miasta. Powstają tam coraz to nowe 
fubryki, wzrasta przemysł i handel, budują 
się nowe ulice i ogrody; bramy i sienie 


wszystkich domów w obrębie rogatek za” 
częto nareszcie o godzinie 11 wieczorem со- 
dziennie zamykać z rozkazu policyi, a or- 
gum miejscowy prosi jeszcze о oświetlanie 
schodów i sieni—i, nie wątpiemy, że u- 
prosi, U пиз tego wszystkiego niema, a sen- 
ny spokój naszego minsta du się tylko po- 
równiać z podobnym spokojem drugiego z 
miast gubernijalnych, Kiele. 

— Wa odpust doroczny do Witowa w 
ubiegłą środę wyszły kompanije z dwóch 
tutejszych kościołów: od Fary i z kościoła, 
pó Dominikańskiego. Z innych stron rów= 
nież zebrało się dosć dużo pobożnych, choć 
zimno prawdziwie jesienne, pomimo pięk- 
nej pogody, wpłynęło niemało na zmniejsze- 
nie ilości pontników. 

— Przewodnik po Uzęstocho= 
wie i kraju, który obejmie informucyje 
przemysłowe i hundlowe, dotyczące przewa- 
Żnie Qzęstochowy z uwzględnieniem także 
miast Warszawy i jej okolic, Łodzi, Toma* 
szowa, Zgierza, Ozorkowa, Pabijanie, osud 
Dąbrowy, Sosnowca, Zawierciu, Myszkowa, 
ma wyjść wkrótee w 50,000 egzemplarzy 
z druku. Książka ta adresowa kosztować bo- 
dzie tylko 40 kop. egzeplurz, Może Vg- 
dzie ona dokladniejszą niż dotychczusowe, 
coraz częściej się pojawiające podobne prze- 
wodniki, 2 

— W Łodzi panuje obecnie, jak do- 
nosi organ miejscowy, dysenteryjn, szkarla- 
tyna i dyfteryt, przybierające formalnie chu- 
rakter opidemiczny, 

— Monieczność zmiany prze- 
pisów o polowania u nas, przez wielu 
rozsądnych ludzi jest ogólnie uznawaną. 
Ро wytrzebieniu lisów—piąze „ Kaliszanin” 
i przy nieustunnem nabywaniu majątków 
wiejskich przez indywidua niemające że- 
dnego pojęcia о gospodarstwie rolnem, a 
przytem kierujących się przeważnie dążno: 
ścią wyzyskania wszystkiego bez żadnego 
względu na szkody spółeczne—cierpi teraz 
nawet drobna zwierzyna, Niegdyś polóowano 
na niedźwiedzia, łosie, dziki, sarny, wilki i 
innego grubego lub grubszego zwierza, co 
ulegało stopniowym zmianom, uż wreszcie 
łowiectwo zeszło u nas do prześladowania 
biednego i tehórzliwego szaraka, którego 
niedość, że rok roeznie tępią pojedyńczy my- 
śliwcy, ule w dobrach większych—zbiorowi, 
gdzie na jednem polowaniu giną sotki, a 
nawet tysiące sztuk, jakby szło о wygubie- 
nie jakiegoś szkodliwego i drapieżnego 


GNIAZDO DZIEJOPISÓW. 


(loko ńezenio). 

Z chwilą złożenia pieczęci wielkiej na sej- 
mie warszawskim w г, 1578 przez Piotra 
Dunina Wolskiego w ręce Jana Zamojskie- 
go, Bielski uezeiwszy wierszem gratulacyj- 
nym wstępującego na stolicę biskupstwa ріос- 
зеро, swego protektora, usuwa się do Bia- 
łej, lecz nie dlatego, aby „wieść bezczynne 
życie. Ozcząc w nim liczne zasługi ро!о- 
żone dla Rplitej, szlachta zgromadzona na 
sejmik w Sieradzu, wybiera го swoim depu- 
tatem na nowo utworzony przez króla try- 
buns? piotrkowski. Duchowieństwo opie- 
rało sią wprowadzeniu tej najwyższej in- 
stytucyi sądowej, poczytujące za uchybienie 
sobie uleganie władzy świeckiej. „Pomnę, 
pisze Bielski, że prokuratora arcybiskupiego, 
który protestował przeciwko takowym sądom, 
mało oknem nie wyrzucono”. Dopiero pro- 
jekt Zamojskiego, powołania do spraw da- 
chownych 6 deputatów duchownych, ułago- 
dził zwaśnione umysły. 

Ohwile wolne od zajęć gospodarza i oby- 
watela kraju poświęca Jochim Bielski u- 
zupełnianiu kroniki rozpoczętej przez ojca, 
kreśląc barwnem piórem krwawe sceny walk, 
których byl świadkiem, Lecz nie czas by- 
ło zajmować się książką, gdy wschodnia 


ściana Rzeczypospolitej zapłonęła nową po- 
żogą wojny. Car Iwan Groźny, posła Rze- 
czypospolitej zatrzymał, a wbrew opozycyi 
króla, wojska znaczne wysłał na podbicie 
Inflant. Stanowczy w postanowieniach swo= 
ich Batory, zwołuje sejm konwokacyjny do 
Krakowa, uby obmyśleć środki na prowa- 
dzenie wojny. Mikołaj Mielecki, woje- 
woda Podolski, mianowany hetmanem 
wyprawy, wysyła posłów do wojewody 
siedmiogrodzkiego o jazdę i piechotę wę- 
gierską, a w Niemczech Krzysztofowi 
Rozrażowskiemu i Kunestowi Wejerowi 
piechotę zbierać rozkazuje, Litwa przez po- 
słów swoich obowiązuje się wystawić dzie- 
sięć tysięcy wojownika,—słowem wszędzie 
przygotowania olbrzymie. Joachim Bielski 
nie pozostał gluchym na wezwanie ojczy- 
пу, staje w szeregach walezących, a mury 
Połocka są świadkami jego męztwa. Po 
zawarciu zaszczytnego pokoju, gdy zwy- 
cięzkie rycerstwo powracało do kraju, i on 
staje w swej „Sokratesowej zagrodzie” 
gdzie oczekiwała z utęsknieniem na niego 
młoda małżonka. z kilkorgiem dzieci. Po 
trudach wojennych, z jakąż rozkoszą osiadł 
w tem ustřoniu, pełnem pamiątek rodzin- 
nych! Tu na łonie kochającej rodziny, w o- 
toczeniu takich przyjaciół jak Kochanowski, 
Rej, Klonowicz, sądził, że przyjdzie mu dni 
zakończyć, Uczucia, jakie napełniały wów- 
czas jego duszę, najlepiej maluje wiersz ła- 


ciński, który tu przytaczam w tlomaczeniu 
Ossolińskiego: „Już i mnie krwawy bożek 
(Mars) zwarł był pierś pancerzem świetnoli- 
tym, już na mojej glowie błyszezał upierzo- 
ny szyszak, już 18011 się miecz u boku, kie- 
dy jedna z helikońskich dziewie mnie od 
spieszenia do bojów odwodzi. Nie słucha= 
jae jej wszakże, już za próg ojozysty nogę 
wynoszę, lecz wtem zustępuje mi drogę 
Hanka moja, rzuca się na szyję, jak to kie- 
dy winna latorośl wije się wkoło swego 
prątka. Postrzegam na jej ręku Stefanka, 
obok przy nim i Jasia, Hanka słowa prze- 
platując płaczem mówi: O mój mężu! ty że 
to mnie opuścisz?—Miękie serce u poetów 
na ten głos kamieniem stanęło. Żona—ta to 
Syrena, Cyrce, Kalipso, trzyma mnie powa- 
bnemi pętami do ściany domowej przyku- 
tego” *). 

Walka stronnictw po zgonie Króla Ste- 
fana miała zamącić ten błogi spokój, u ва- 
mego wygnać w świat daleki. Szlachta 
wielkopolska, nie wiedząc kogo wybrać za 
pana, czy Zygmunta królewicza szwedzkiego, 
którego większość powołała na tron Piastów 
lecz mieszkał gdzieś tam za morzem, слу też 
arcyksięcia Maksymilijana, którego wojska” 


(% Według Niesieckiego, Joachim Bielski mist 
za żonę Магуаппе Bożechowską, a z niej 2 córki 
Annę za Rarowskim i drugą za Konarzewskim, 8y- 
nów również dwóch: Daniela i Stefana. Wspomniany 


ta Jan, może wmart dzieckiem? 
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zwierza, Mniemamy, że tak mordercze 
polowania winny być też wzięte pod wzgląd 
prawny, z odpowiedniem ich ograniczeniem. 
Ważną też w tym przedmiocie kwestyję 
stanowi zawęzesność owych polowań, za- 
czynujących się w sierpniu, gdy jeszcze jest 
„wiele małych, niedorostych zajączków, a 
nawet kotnych samio. Pożądanem byłoby, 
aby wszystkie pisma nasze poparły tę spra- 
wę. Gdzie zachodzi własna nieoględność, 
tam ze stanowiska społecznego jest konie- 
oznem położenio jej tamy przez odpowiednie 
przepisy. 

— Z Łodzi do Malisza. Kore- 
spondent z Kalisza do „Gazety Warsz,” 
porusza znowu kwestyję budowy drogi 
żelaznej z Łodzi do Kalisza. Opisawszy 
anteriora tej sprawy, o jej fuzio obecnej 
tuk pisze: Obecnie projekt kolei znowu 
podniesionym został, O ile wszakże projekt 
ten będzie wprowadzony w wykonanie, za- 
leżeć będzie od tego, czy znajdą się odpowie- 
dnie kapitały w kraju i za granicą, i czy 
warunki przedsiębiorstwa zyskają zutwier- 
dzenie rządu. Przemystowcy Кајівеу, jak- 
kolwiek mogą prugnąć ziszczenia projektu, 
nie posiadają dostatecznego kapitalu; елу 
warszawscy i inni kapitalidci będą chcieli 
wziąć udział w tem przedsięwzięciu —czy 
zagraniczni, niemiecey lub francuzscy w 
obec zbrojnego pokoju i konjunktur poli- 
tycznych przyjdą z pomocą — to są kwestyje 
poważne, o których wnioskować trudno, 

Dla Kalisza kolej jest kwestyją żywotną. 
Miasto położone nad rzeką, tuż przy gra- 
nicy, połączone kolejami z zagranicą może 
łatwo stać się wielkiem miastem fubrycznem, 
jak Łódź, x chociażby jak Sosnowiec. Со 
rok przybywa tu kilku fabryk, zwłaszcza 
haftów machinowych, których jest już 4 
w ruchu, piąta wkrótce otwartą będzie, a 

"pan budowę szóstej pluc już zukupiony. 
omy przybywają również i 160 mieszkuń 
ku wielkiemu utrapieniu właścicieli domów 
stoi pustkami, Z przeprowadzeniem kolei 
niewątpliwie powstaną nowe fubryki, a w 
nich ludność chodząca za chlebem do 
Niemiec znajdzie zarobek, Komora celna 
będzie przeniesiona ze Szezypiorny do 
Kalisza; z powiększoną liczbą urzędników, 
zapewne przybędzie więcej ekspedytorów, 
Handel się podniesie, u wtedy może mie- 
szkań zabraknie i znowu będą narzekania 
na ich drogość i wogóle nu drożyzną jak 
w Łodzi, ale zńto Kalisz zbliży sią do 


Warszawy, ruch umysłowy, artystyczny 


podniesie się, zabawy ożywią, eto, ete! (*) 
— Zarząd dóbr państwa w War- 


szawie oddaje w dzierżawę na przeciąg 12 
lat, kopalnie kamienia wapiennego, położo- 
ne w pow. będzińskim, w miejscowościach 
pod nazwą Śrocza góra, Chełmińska góra i 
Jasińska góra. Licytacyja wyznaczona zo» 
stała na 26 b. m. 


— Ж Dąbrowy Górniczej dono- 
szą, iż Huta Bankowa do nowosotworzo- 
nych walcowni sprowadziła iżynierów muj- 
strów i robotników z Fruneyi.—W _ Sieleu, 
w kopalni „Fanny”, kurzawka (piasek lotny) 
zasypała całą „grundstrekę,” na półtorej 
wiorsty dlugą.—Huta „Katarzyna” wykoń= 
czyła budowę 4 wielkich pieców. 


— Ze Sosnowca piszą do „Gazety 
Warsz,“ że obywatele tamtejsi robili stara- 
піц o pozwolenia zamienienia osady Sosno- 
мса na miasto; starania ich jednakże nie od- 
niosły pożądanego skutku, —Przystąpiono 
obecnie do powiększenia dworca drogi że» 
laznej, fydyż obecny jest zaszczupły ze 
względu na znaczny ruch pasażerski, —Ży- 
cia towarzyskiego w Sosnowcu weale nie 
ma: mężczyźni po większej części przepę- 
dzają czas po za domem w kilku brudnych 
restanracyjach, gdzie zabawiają się kieli- 
szkiem i kufelkiem, lub zgrywają się w 
karty, domino i t. p. gry; kobiety znowu 
znajdują przyjemność w płotkach i obmo 
wie drugich, Wogóle brak tam odpówie- 
dniego miejsca, rodzaju resirsy, gdzieby 
mogły rodziny schodzić się i bawić wapól- 
nie, 

— Z osady Przyrów powistu czę 
stochowskiego—Wdniu 2 b, m. wieczorem 
zniknęła 20-letnia córka zamożnych izraeli- 
tów tamtejszych, N., celem przyjącia wiary 
katolickiej. Rodzice zbiegłej, dowiedziawszy 
się o wypadku, nazajutrz po zniknięciu, po- 
mimo sabatu, puścili się zu zbiegłą w pogoń; 


(%), Pisma warszawskie podały szereg informa су} 
ze stery kolejowaj, które to intormacyje, jakkkol- 
wiek niezupełnie mylne, ва jednak bardzo jeszcze da- 
lekie (jak twierdzi „Kraj” do urzeczywistnienią, 
Przedewszystkiem więć przeszkody = trategiozne 
względem budowy kolei kaliskiej, bynajmniej usu- 

ięte nie zostały i wszolkiu: odnośue starania spel- 

na niczem. Wrqcz przeciwnem jest położenie 
radomskiej i kwestyi contral- 


aty 
projektowanej kolei i 
nego dworea w Warszawie, Być może, iż odnośne 


projekty poruszane są w sferncl wojskowych, ale 
żadna wyrażuw ргорозусуја tego rodzaju пів była 
przedstawioną w ministeryjum komunikacyi, а Zi- 
tem nie może być jeszcze mowy o warunkach kon- 
desyi. (Przyp. Red. „Тугой, 


przybywszy, jednak do Mstowa, stracili ślady 
i z niezem wrócili domu. О zbiegłej nie 
ma wieści, 

— W Sosnowcu wybudowany zo- 
stanie z dobrowolnych ofisr nowy kościół 
pod wezwaniem Najświętszej Maryi Panny. 


— Ша biednej nauczycielkiM. Loisch, 
pani Mayer złożyła ra. 1, eo stanowi, z po- 
przednio złożonemi, re, 4-—Sumę tę wrę- 
ozyliśmy interesantce, za stosownem pokwi- 
towaniem. 


— Neofitka. W tych dniach przyję- 
ła chrzest w m. Częstochowie w kościele 
katolickim stała mieszkanka osady Kłobu- 
ека, 19-10 letnia żydówka, Sura Unglik, 


Wypadki wydarzone w obrębie gubernii w 
drugiej połowie lipca г, b, Pożarów było @—а tych: 
1 z podpalenia, 1 od pioruna, i 2 z przyczyn m 
wiadomych; straty ztąd wynikłe wynoszą гэ. 17,200. 
Wypadków nagłej śmierci było 14,—zabójstw 5,— 
i dzieciobójstwo 1. 


Reforma sądów gminnych. W koñ- 
еп roku zeszłego poruszono kwestyją o ile sądy 
gminne w Królestwie odpowiadają rzeczywistym 
potrzebom kraju i ozy nie byłoby właściwem zasta- 
Pić ich jednoosobową władzą sędziów pokoja, Izba 
sądowa warszawska dla należytego roźstrzyguięcia 
rzeczonej kwesty, zgromadziła nader bogaty mate- 
ryjah Obecnie do opracowania tego materyjału dele- 
gowanym zostaje, do rozporządzenia starszego pre- 
жеза izby sądowej warszawskiej, sędzia pokoju od- 
działu skiorniewickiego p. Grabowski. 

= W gminie Gostków, zaniedbany od- 
dawna kościół paradjalny w Wartkowisach, pod 
opieką i za staraniem proboszcza ks, Stamierow= 
skiego w zupełności odrestawowany został z орго 
wolnych składek, z których zakupionym być ma i 
nowy organ; nadto w tym jeszcze roku postawiony 
zostanie dom dla plebana. 


= W Kaliszu rozwija się coraz bardziej hat- 
oiarstwo, któro daje zajęcie znacznej liczbie uboż 
Szej ludności, W r. b. wzniesiono tam już trzy bu- 
dynki па pomieszezenie maszyn do wyrobu haftów. 
Wszystkie fabryczki mają na ozas długi odbyt za» 
pawniony w Cesarstwie, u w części nawet у Azyi 
mniejszej. 
Szkoła techniczna kolei wiedeńskiej i 
bydgoskiej, wysyła na wystawą przemysłowo-nauko= 
wą do Petersburga, która otwarta będzie w końcu 
r. b., praco uezniów swoich, a mianowicie: rysunki, 
modele i wyroby, wykończone w warsztatach szkol- 
nych. 


Rozkłady zimowe biegu pociągów pa- 
sażerskich ua tutejszych kolejach nie ulegną wigk- 
szej zmianie. Na kolejach warszawsko-wiedefskiej 
1 bydgoskiej pociągi osobowe wychodzić i przycno- 
dziś będą o tymże samym czasie, 

= Nowe Pismo. Do „Кисујега porannego" 
donoszą, Że niejaki р, Łompiński Stara się o poz- 
wolenie ua wydanie wo Włocławku pisma, wycho- 
dzącego dwa razy ua tydzień, p. t, „Nadwiólaniu«, 

= hydzi w uniwersytetach, Minist oświa- 
ty wyjaśniło, iż przy przechodzeniu и uniwersytetu 


były już w kraju, zebrała się dla narady 
w Jutroszynie, gdzie posłani z sierudzkiego 
byli Jonchim Bielski „kronikarz“ i Janusz 
Zaręba— „a przeciena tym sejmie nie nie spra 
wili“, Ма wieść, że Zygmunt wylądował w 
Gdańsku, a spiesząc do Krakowa drogę 
swoją kieruje na Piotrków, Maksymilijan na 
czele licznych zastępów podążył na jego 
spotkanie, miejsca przebyte znacząc pożogą 
i zniszczeniem. Bielski zawczasu zabrawszy 
żoną i dzieci, a eo kosztowniejsze rzeczy 
ukrywszy w gąszczuch leśnych, uchodzi do 
wojewody swego Olbrachta Łaskiego, który 
nad Bugajem w pobliżu Piotrkowa zatoczył 
obóz. Czas jaź był wielki potemu, bo tuż 
za uciekającemi wpadła do Biatej swawolna 
rota Stadniekiego, a mazcząc się nad po- 
siadłością atronnika Żygmuntowógo, spaliła 
wioskę, Padł w gruzy i dwór biały, owa 
siedlisko Muz, gdzię pierwsze karty dziejów 
naszych skreślone zostały, Ро przejściu 
burzy wojennej, gdy arcyksiąże rakuski w 
więzieniu Kiasnostawskiem rozmyślał nad 
znikomością plunów ludzkich, a szczęśliwy 
jego wspólzawodnik wieńczył koroną «а= 
giellonów swoje skronie, Joachim Bielski 
złożył u stóp tronu wiersz okolięznościowy. 
Wdzięcznie przyjął dar ten Zygmnnt III, a 
na przedstawienie podkanelerzego biskupa 
Baranowskiego, iż autor, jaka gorliwy 
stronnik króla, zniszezony został majątkowa, 
hojnie go wynadgrodził, powołując do bo» 


retarza, Wkrótce ślady 
działalność jego widzimy. Naznaczony re- 
wizorem do Lubowli, zniszczonej przez 
Niemców; z trudnością przychodzi mu ode- 
brać ten pograniezny zamek. Кал jeszcze 
nawiedza rodzinną wioskę, gdy spór о gra- 
nice z Łukaszem Siemikowskim dziedzicem 
Chorzówa, skłonił go do tego. %) W 1594r. 
sprzedał ją Mikołajowi Gomolińskiemu a 
sum przeniósł sie do Krakowa, a może i 
w oświecimakiem posiadłość јака nabył, 
gdyż widzimy go w roku następnym de- 
putatem na trybunał z tego księstwa. 

Pod wpływem reakoyi religijnej i gor- 
liwosci o dobro kościoła katolickiego sume- 
go Zygmunta HI, Joachim Bielski rzuca 
tak zw. zowinki i powraca do wiury przod- 
ków. Buwił naówczna na dworze Królews- 
kim legat papieski Aleksander Komuleus, 
nawołując do ligi przeciwko Turkom „ten 
z herezyej go rozgczeszył i sakrament 
pański z rąk mu swoich dałś,- Zmarł w 
1599 r. w Krakowie i pochowany w kaplicy 
X. X, Dominikanów św. Trójcy (7). Ostatnie 
lata życia swego spędził nad kroniką, którą 
lub sam napisał, lub też pszerobił z dzieła 
ojcu, usuwując z niego to wszystko, coby 
mogło razić uczucia gorliwych katolików. 
Obawiając się, aby księgi jego nie spotkał 

(6) 1089 r. w niedzielę czwartą po Trzeci Królach 


(akta grodz. Sieradzkie), 
(1) Błędnie utrzymuje Wójcicki w historyi liter, 


ku swego jako s 


jakoby Joachim spoczął obok ojca w Pajęcznie. 


taki los, na jaki fanatyzm religijny wysta- 
wił kronikę ojoa, dedykował ją Zygmun= 
towi TII. 

Biała zmieniała odtąd często właścicieli. 
Od Gomolińskich przeszła w dom Star- 
czewskich. Jędrzej Starczewski ostatni z 
tego rodu dziedzie Białej, roztrwoniwszy 
majątek, postradał tę wioskę, którą na pu- 
blicznej licytacyi nabył Denzo, radea spra- 
wiedliwości Prus południowych. Ten pom- 
ny na sławę posiadłości, zamierzał staro- 
żytny dom mieszkalny Bielskich do pier- 
wotnego wrócić stanu. Tym końcem wzniósł 
па pozostałych fundamentach domu naszych 
kronikarzy, cztery ściany główne, pokry- 
je dachem, a w jednej ze ścian osadził ka- 
mień z następującym napisem: 

Quo pridem Bielski Chronicum Polonine 
concepit 


Hanc villum semper salva sit 
Restaurat Denzo hueres. 
Anno Domini МООСОХХ. 

Wkrótee atoli Denzo, pragnąc się wy- 
niesé do Prus, zamienił Białę z Józefem 
Martinim, dziedzicem wsi Kruszyny, na 
inne dobra w Śzlązku położone. Martini 
chciał odnowić dom Bielskich, ale zanim 
wziął się do tego, ogień zniszczył go do 
szezętu, tak, Że dziś same tylko mury z 
niego sterczą (Słow. Gteogr.). 

Czusby pomyśleć o podźwignięciu z upud- 


ku tej natodowej pumiątki, 
Michat Rawicz Wilanowski, 
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do uniwersytetu studentów izraelitów, powinno się 
brać w rachubę prawem przepisany stosunek pros 
sentowy tych ostatnich do studentów ohrześcijau. 

= Liczba gimnuazyjów i progimna- 
zyjów klasysznyci ma być w okręgach naukowych 
petersburskim i moskiewskim zmniejszoną i zamienio- 
ną na odpowiędnie szkóły profesyjonalie. W оКте- 
gach orenburskim i kazańskim kilka szkół realnych 
zostanie zamieniony сі na szkoły górnicze, rolnicze, 
techniezne i inne specyjalnie, stosownie do warunków 
i potrzeb miejscowych. 

= Kobiety w służbie drogi леї. Mini: 
steryjum kominikacyi wydało rozporządzenie, aby 
zarządy kolejowe, przyjmując w charakterze urzę- 
dników służby ogólnej lub, telegr. kobiety, za kaž- 
dym razem donosiły 0 tem ministeryjim, z ozna- 
czoniem stosunku liczebnego kobiet do urzędników 
mężczyzn, oras z wyszczególnieniem rodzaju zajęcia 
każdej z kobiet. 
Жавву oszczędności. Opublikowane 20- 
stały przepisy o kasach oszczędńościowych poeztowo- 
telegraficznych i o prowadzenia przez instytucyje 
zarządu pocztowo-telegrafieznego operacyj kas osczę- 
dnościowych banku państwa, gdzie to nan: 
dzie za możliwe, Do 
wkłada się nie mniej od dwudziestu pięciu kopie 
i przez jedną osobę nie więcej nad tysiąc rubli. 
wkłady mają przywileje wkładów kas oszezędno- 
ściowych bauku państwa. Na wynadgrodzenie dla 
urzędników poeztowo telegraficznych za prowadzenie 
operacyi potrąca się po dziesięć kopiejek za każdą 
nowowydaną książeczkę oszezędnościową, po dzie- 
sięć kopiejek od każdego sturublowego wkładu, i po 
dziesięć kopiejek po skończeniu roku za każdą wyda- 
ną książeczkę, znajdającą się w obrocie niemniej jak 
jeden rok. Książeczki oszezędnościowe i wszelkie 
koresponieneyje zwalnia się od opłaty stemplowej. 


Spis jednodniowy. W niedługim czasie 
ma być dokonany w całem państwie jednodniowy 
spis Jndności. Wyrobione w tym celu dane przed- 
wstępne komunikowane były różnym władzom, przy 
czem ministeryjum skarbu oświadczyło, że ogólna 
liczba ludności i wszelke dotyczące tej ludności 
szczegóły, a mianowicie: wiadomości o materjalnym 
stanie każdej jednostki, byłyby niezmieruie ważnemi 
przy wszelkich kombinacyjach finansowych. —Mini- 
sterjum jest zdania, iż przedewszystkiem należałoby 
dopełnić spisu ludności według dusz, bez różnicy 
płci, wieku, stanu, fachu, wyznania lub położenia 
społecznego, ео za pomocą spisu jednodniowego w 
zupełności osiągnąć można, a potem dopiero należa- 
Зору: na podstawach normalnych uskużeczniać stalą 
regestraturę ludności. Prace przygotowawcze do 
przeprowadzenia spisu na nowych zasadach, mają 
się już ku końcowi. 


Na chmiel pierwszy jarmark otwartym 

będzie w d. 26 września.w Warszawie i ша się 
odbywać w magazynie składowym kantora Banku 
Państwa. Nadto kantor Banku przyjmować będzie 
chmiel na przechowanie na przeciąg czasn trzymie- 
sięczny, z warunkiem, iż właściciele nie będą mieli 
Żadnych pretensyj w razie zepsucia się chmiela i 
że go w czasie wiaściwym odbiorą. W przeciwnym 
zaś razie kantor banku mocen będzie elimiel sprze- 
dać, a z otrzymanej sumy pokryje przypadającą mu 
należność. Za przechowanie chmielu pobierane ша 
być składowe po koy. 15, oraz ubezpieczenie w kwo- 
cie kop. 30 od każdych stu rubli wartości chinie= 
lu, i wagowe ро kop. 1 i pół od puda, 
W Krakowie przytrzymano 18 włościan, 
którzy podmówiemi przez różnych agentów, zamie- 
rzali wyjechać do Ameryki. Ich zasoby pieniężne 
były bardzo małe i starczyłyby zaledwie ua doje- 
chanie do Nowego-yorku, ч 


Listy od Miedakcyi. 

— Prosimy o zaprzestanie zgłaszania się do re- 
dakcyi z ofertami pod sygaum „Praca*, gdyż żąda- 
jący tego w ogłoszenia interesant, nie zgłasza się do 
nas po odbiór takowych. Widocznie wakujące miej- 
все zostało już zajęte. = 


ULGI DLA ZIEMIAN. 

Na zasadzie prawa z dnia 19,, stycznia r. 1871, 0- 
głoszonego przez komitet urządzający, każdemu z 
posiadaczy dóbr ziemskich, który udowodni, że przez 
gradobicie, wylew wady, pożar i inne klęski pozba- 
wiony został całkowitego rocznego czystego doeho- 
da lub też takowy utracił w dwóch trzecich częściach, 
udzieloną będzie ulga w opłatach rządowych (poda- 
tkach) przywiązanych do majętności, 

Każdy więc ziemianin dovknięty tegoroczną klęska 
nieurodzaju, pragnący korzystać z ulg w opłacie 
podatku, obwiazany jest przedstawić dochód z mają- 
tku swego za Sześć lat ostatnich, wydatki na gospo- 
darstwo i domowe potrzeby, oraz remanent, a z 


rokn bieżącego przedstawić wykaz, ile spodziewał 
się zbiorów i jakie poniósł straty, 


Przemysł i Handel. 
«m Przez komorę w Grajowie wywieziono Z 
Rosyi do Królestwa w r, b. 965 wagonów pszenicy" 
880. żyta, 166. jęczmienia, 43 owsa, 30 gryki, 65 ku" 


kurydzy, 7 grochu, 76 Inu, 30 jaj, 21 masła, 83 cu- 
kro, 12" okowity, 425 drzewa—wogóle 3,788 wax 
gonów 


© Towarzystwo przemyslu i handlu ma się 
niebawem zająć” sprawą organizacyi kredytu na za- 
budowania fxdryezne i przemysłowe, maszyny i na- 


iż hurtownicy, prowadzący 
handel herbatą, zamierzają podwyższyć jej cenę. 

m Nadeszła decyzyja z Berlina, cofająca zakąz 
wwożenia do Prus z Królestwa trzody, z warunkiem 


jednakże, iżby trzóda zaraz po przebyciu “granicy 
była zabijaną. 
«= Zebranie ogólne towarzystwa warszaw- 


iego oeżyszezania i sprzedaży spirytusu odbędzie 
się 27 września r, b. 

= Ж Krakowa douoszą, że w dobrach p. L. 
Graevego, posła do parlamentu pruskiego, położonych 
pod Krosnem, trysnęło obfite Źródło nafty w miejs- 
eu, gdzie znajdowała się dawna kopalnia nafty 
Kopalnią tą zarządza p. 5. N. Gniewosz. 


Korespondencje. ШЫ 


NWorderney w Lipcu 1889 r. 

Z Karlsbadu do Norderne 

Jedność niemiecka, — Pojęcia niemców о nas,—Pol- 

ski ży Sztuczna nienawiść do francuzów.—Pomo- 

rze północne,—F osforescencyja morza. — Wycieczki 
i zabawy. 

Z Karlsbadu, przez Saksoniję, Brunszwik: 
Hanower, Brems, Oldenburg=nie powiem 
przejechałem, lecz kuryjerskiemi -pociągami 
przeleciałem na Norderney, małą wysepkę 
na morzu Północnem. Cala podróż z Lip- 
ska do Norden, ostatniej nad morzem stacyi 
kolejowej, trwala godzin 18; stamtąd na 
па Norderney, końmi, około godziny i jesz- 
cze około godziny statkiem. 

O ile Saksonija, do Lipska i w okolicach 
Drezna, jest naprawdę krainą mlekiem i 
miodem płynącą i na usta cudzozięmoa 
mimowoli wywołuje okrzyk podziwu, po 
za Lipskiem aż do Brunszwiku, niczem się 
nie odznacza; fabryk mało, ziemia średnia, 
Dopiero Brunszwik potrochu przypomina 
nasze Kujawy: czarnoziem w świetnej kul- 
turze. Ogorzuła twarz mego towarzy 
podróży—wzknzywała ziemianina; gminne 
rysy, w sprzeczności z ubioram, kazały się 
domyślać chłopu, Pytam o położenie włoś- 
cian: „wszyscy jesteśmy chłopami“ odpo- 
wiada nie bez odcienia dumy. Jakoż w 
Brunszwiku niema ani małej ani wielkiej 
własności; majątek trzywłókowy uważa się 
juź za bardzo obszerny, sześciowłókowych 
prawie niema. Ziemia jest w posiadaniu 
fermerówz szlacheckich majątków zaledwie 
kilka. Robotnika sprowadzają na żniwa z 
„Polski*—e0 w rozumieniu nawet mego in- 
terlokutora znaczyło „ze Szlązka. 

Wogóle narodowościowe pojęcia są inne 
troehię w Niemczech, јак przypuszczamy. 
Jedność Niemiecka jest szyldem, pod któ- 


Baksonija i Branszwik. 


|rym ukrywa się zupełna świadomość siebie, 


pojedyńczych niemieckich narodów. Już 
na Norderney, na kawiarkę w Victoria- 
Halle zawołałem„Gretchen*.„Jeh bin nicht 
Gretchen, ich bin Lina*.—Jakto? niemka i 
nie Gretchen? „Jeh bin keine Deutsche, 
ich bin eine Bayerim* — nie jestem Niem- 
ką, jestem Bawarką—brzmiuła odpowiedź. 
Jeśli na*Norderney, mówi się „o królu“, 
bez bliższego określenia —rozumieć należy, 
że mowa o królu hanowerskim (Norderney 
poprzednio było banowerskiem), Kąpielowy, 
który mi uslugiwał, nie bez wzruszenia 0- 
powiadał mi, że kąpał „króla“ tj: króla 
hanowerskiego. Cesarz niemiecki nie był 
na Norderney; „ani jedna flaga by nie po- 
wiewała, gdyby przyjechał—mówili niemey; 
tu wszyscy вз „Welfisch* tj. należą do 
stronnictwa Gwelfów.—Jechał ze mną tak- 
że poseł z tamtych stron do Reichstagu, 
р: у. „*, 2 którym osobistą zawarłem zna- 
jomość, Potwierdził moją uwagę, że nie 
Niemcy się zjednoczyły, lecz rozszerzyły się 
Prusy. 

O nas specyjalnie, mają Niemoy pojęcia, 
które wprost oburzają; jedna np. Gretchen 
—bardzo zresztą wykształcona—zapyty wała 
mię, czy między sobą mówimy po polsku i 


czy jezyk nasz posiada odpowiednią ilość 
wyrazów. „Brak nam niektórych, odrzek- 
tem, bo brak nam niektórych pojęć; mord, 
szwindel, geszeft, grinderstwo, kanonnen= 
futter, wraz z pojęciami przejęliśny żyw- 
cem od Niemców,“ Nauczono ją potem, że- 
by na przedstawienie odpowiadała „jestem 
głupie ciele“, со miało znaczyć „bardzo mi 
przyjemnie”, Zdobytą wiedzę szerzyła da- 
lej, i mnie się też jedna „Gretchen“. jako 
yklupia tschela* zarecomendowału, Szkoda, 
że Gretchen innej sceny nie była świad- 
kiem. Było nas kilku; rozmawialiśmy po 
polsku. Nagle zbliżył się do nas jąkiś pan 
nieznajomy i literalnie ze łzami w oczach 
poprosił o chwilkę rozmowy. „Jestem ży- 
dem polskim—są jego słowa—mieszkam w 
Niemczech; od lat 20 nie słyszałem mowy 
polskiej, pozwólcie, niech posłucham“... I 
biedny człowiek rozkoszował się dawno 
niesłyszanemi dźwięj Jakże potężną jest 
siła atrakcyjna tej cywilizacji, o istnieniu 
której nie wiedzą nawet Niemey!! 

W stosunkach narodowościowych, cha- 
rakterystyczną jest rozdmuchiwana do ol- 
brzymich rozmiarów nienawiść Francuzów. 
Nieprusaoy widocznie tylko za panią mat- 
ka powtarzają puciesz; pocichu z tym i 
owym Sase lub Bawarczykiem można po- 
gawędzić po francuzku. 

Widzicie z powyższych notat, że więcej 
zwracałem uwagi na ludzi jak na rzeczy, 
nawet jak na krajobraz. A swoją drogą 
pomorze Północne ciekawem jest’ bardzo. 
Już w Oldenburgu zmienia się architek- 
tura. Поту zwrócone ścianami szczytowe= 
mi ku ulicy, nie mają frontów; tak sa- 
mo w Leer, Emden i Norden—trzech mia- 
stach, które zwiedziłem. Nie umiem sobie 
wytłomaczyć przyczyny takiej architektury, 
ani wyobrazić wewnętrznego urządzenia do- 
mów. a 
Od Leer jedzie się wybrzeżem morza; nie 
widzi go się jednak—tylko szczyty masz= 
tów domyślać się każą jego blizkości. Zie» 
mia uprawna znika i dopiero nad вашеш 
morzem widzisz jej skrawki w wysokiej, 
ogrodowej niemal kulturze. Natomiast bez 
przerwy ciągną się nieprzejrzane łąki, 
dwukosne, jak mi mówiono; na łąkach, tu 
i owdzie, trzody ślicznego bydła, Chłopskie 
domostwa także inaczej wyglądają niż 
wszędzie. Pod jednym dachem, najczęściej 
słomą pokrytym, mieści się i dom miesz- 
kalny i cała kondygnaeyja gospodarskich 
budynków i stajnie i obory i stodoly—waszy= 
stko murowane, Ludność 1 na wybrzeżu i 
na przyległych wyspach fryzyjska, szczep 
starogermański. Jeśli Karlsbadowi zarzucałem 
wpływ wiedeńskiej giełdy, to o Nordernej- 
czykach powiedzieć muszę, że to ludzie u- 
ezoiwi. Wyzysku niema: „należy się*—jest 
handlowem hasłem. Na wszystko jest taksa, 
pilnie przestrzegana, W handlach i kramach 
również postępują uczciwie. Bursztyny na 
Norderney sprzedaje żyd z Ostrołęki, mó- 
wiący doskonale po polsku, 

Sama wyspa— piaszczysta ława, w jednym 
tylko końcu zabudowana, przeważnie par- 
terowemi z cegły domami; w ostatnich 
jednak ezasach przybyło dużo jedno i dwu- 
piętrowych, eleganekich domów. Są wodo- 
ciagi, gaz, prawie wszędzie z cegły poukła= 
dane chodniki. Trochę łąk, ziemi upraw= 
nej nie więcej, jak zajiauje ogród Bernar- 
dyński. Zresztą piasek i piasek, w fantas- 
tyczne przez burze i wichry pofulowany 
wzgórza. Owies morski, starannie chodo- 
wany i w małych wiązkach posiany, pod- 
trzymuje lotny piasek i chroni wyspę od 
zasp. Tu i owdzie, wspaniały, w dużych 
jasno-ametystowych bukietach, oset mors- 
ki zatrzymuje uwagę przechodnia, 

Wichry północne, tamują wzrost roślin= 
; wysiłkom ludzkim udało się mały 
guik olszowy zaledwie utrzymać, 

Wybrzeże morza, ujęte w potężny bul- 
war, i po odpływie pozostały lotny piasek 


poza bulwarem—to miejsco przechadzki. 
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Mnóstwo koszów i ławek. , Tłumy ludzi 
snują się «ciągle; dzieci sypią wysokie kop- 
ce, starzy i młodzi grają w krokieta, lawn- 
tennys, lub na piasku, w najwygodniejszych 
pozach zażywają sieaty. Ryk morza, bezus- 
tanna mnzyka, góry bałwanów, ruch ciągły, 
olbrzymi przestwór—to widok wiecznie no- 
wy, wiecznie zachwycający. Morze, twórca 
i niszczyciel zarazem, po każdym odpływie 
pozostawia na piaskach wybrzeża, muszli 
tysiące, tysiące tworów. Często też, na ро» 
blizkich wydmach, widzisz wygrzewające się 
na słońcu foki, W noe znowu ciemną, a 
dzdżystą —fosforescencyja morza każe ci w 
niemym zachwycie podziwiać potęgę przy- 
rody. Opisuć fosforescencyi nie potrafię, nie 
silę się nawet! Morze, czarnym powleczone 
całunem, przerywanym białemi pasami bal- 
wanów— wyrzuca z siebie to pionowe ściany 
ognia, to wyspy lub smugi i ogniste pro- 
mienie, Ж pod stóp, na wybrzeżu, skry sypią 
się. Widzieć trzeba to zjawisko, żeby całą 
jego piękność ocenić! 

Wycieczki do Gestemitnde,Bremy, Helgo- 
landu, Kuxhaven, Wilhelmshaven (£ go- 
dziny statkiem) — zresztą Kurhaus z ozy- 
telnią (jest i gazeta polska), salonem mu- 
zycznym i bilardem, koncert dobrej orkic- 
stry trzy razy dziennie, czasami koncerta 
symfoniczne ifujerwerki, a eo tydzień tań- 
cujące wieczory, wyczerpują szereg rozry- 
wek na Norderney. Latarnia też morska, 
jedna z największych na morzu niemiec- 
kiem, wabi ciekawych. 

Śmietanka towarzystwa niemieckiego zbie- 
ra się tutaj co rok; było też kilka rodzin 
holenderskich, jedna włoska, Z Królestwa 
dwie tylko rodziny bawiły podczas mego 
pobytu oprócz tego dwie polskie rodziny 
1 dwóch lekarzy nieżonatych z Poznania. 

Pobyt tani: za sześć marek dziennie moż- 
na żyć wygodnie; za 12—wykwintnie. O 
kąpieli i kuracyi nie piszę, nie chcąc prze- 
dłużući tak już zbyt dlugiego listu. Radzę 
jednak kużdemu, kto spracowany, siły tra- 
oi—aby na Norderney pojechał, L. 


Gdzie bród? 


Maurycego Montógut. 
(dokończenie). 


W tej chwili, z pośród leśnega gąszczu 
wychyla się postać starego chłopa о wło- 
sach najeżonych i roztarganych, Wygląda 
on na dzikiego człowieka. Wychodzi i woła: 

— Tu jest bród. 
ozpuczoni, pełni dziecięcej prosto- 
ty, jeszeze raz ożywiają się nadzieją. Oto- 
czyli chłopa, zarzucają po- pytaniami: 

Zikąd jestes? —pyta dowódca, 
Jestem tutejszy. 

Czy to ty szedłeś za nami lasem? 
Czy sum ? 

Sum jeden. 

Gdzie jest bród? 

O milę ztąd, tam !.. 

I mówiąc to, wyciąga rękę w kierunku 
przebierzonej już przez biedaków drogi. 

— Więc przechodziliśmy koło niego? 
Przechodziliścio. 

Wiedziałeś, że most jest zepsuty? 
Wiedziałem. 

Dlaczegóż narażałeś naa na przeby- 
cie daremne tej drogi? 

— Bo tak było trzeba. 

— Jakto? 

Stary chłop uśmiecha się i oświadcza, 


że oddział niemiecki ich ściga, że będzie 
tu za trzy godziny najdalej, że ślady ich 
kroków ginące tuż przy brodzie, naprowa= 
dziłyby nieprzyjaciela na dobrą drogę. Po- 
trzeba więc było iść dalej, ażeby powrotną 
drogą zatrzeć ślady i zmącić domysły niem- 
ców. Teraz mogą już szukać i nie znajdą 
przejścia, 

— To prawda! — rzekł dowódca — pro- 
wadź пав! 

W godzinę później oddziuł rozbitków, bro- 
слав po pas w wodzie, przebył szezęśliwie 
wezbrane falo Mozeli. 


* ch * 

Z drugiej strony rzeki, szczęśliwie prze- 
prowadzony oddział postępuje naprzód, ma- 
leje i niknie z oczu, 

‚ Zupełna cisza zalega wybrzeże Mozeli, 
Chłop zbawea, w sitowiu i trawach nad- 
brzeżnych idzie dulej, nadsłuchując wokało, 

— Już!|szepcze, 

Dwa szwadrony ułanów, z rozwiniętemi 
chorągiewkami, z bronią na ramieniu jadź 
środkiem drogi. Chłop schyla, się rzuca na 
ziemię i chowa pomiędzy krzaki, 

Zapóźno!.. zobaczono go już. 

Otaczają go, podnoszą, popychają i cią- 
gną przed dowódcę. Ale stary ogłuchł i 
przemienił się w idyjotę. 

Nie rozumie nie, nie nie wie, nie widział 
nikogo. 

— Szkoda czasu—woła kapitan. -=Niedłu- 
go powie num wszystko, бо wie, Marsz 
przodem! 

Zziajany, pół żywy, kłuty laneami, po- 
pychany kolbami, starzec biegnie przed koń- 
mi. Ohwiejo się i pada, biją go i wołają 
bop Francuz! dalej naprzód”!.. 

Biegnie tak jakiś czas—ule wreszcie za- 
czyna mu tchu brakować, nogi się pod nim 
uginują—upada już., Zbiera jednak resztki 
sił, prostuje się i pędzi przodem. Przecho- 
dzą włośnie w tej chwili około brodu. O 
dwieście kroków dalej, juk bezwłudna bryła 
pada na ziemię, wyczorpuny, siny, konający 
prawie. 

Podnoszą go. 

— Idź —woła kapitan— a wy zwolnijcie 
kroku. 

Przybywają tak do zwalonego mostu. 
Niemcy wiedzą, że jest zwalony, Brodu 
pod mostem przypuszczać trudno; a jednak 
tu kończą się ślady uciekających franeuzów, 
jak gdyby nagle zapadli się w rzekę. 

Starszyzna narudza się zdumiona. 

Starzec pochylu głową i uśmiecha sią do 
siebie, 

— Oszukano nas fałszywym manewrem 
—wola ktoś nakoniec—wracali widocznie tą 
samą drogą, wracajmy i my. 

Ktoś inny opowiada, że ślady już są 
zatarte, bo i myśmy tą samą drogą jechali, 
ale stary musi wiedzieć, gdzie jest bród, 

Niel, stary tego nio wie. 

— Zaraz się przekonamy— wola komen- 
dant.—Do wody, bydlę! 

Stareem będą gruntować rzekę, 

Dno rzeki jest łagodnie spadziste. Stary 
wchodzi posłuszny do wody... jest mu juź 
pokolana, po brzuch, po ramiona, a on idzie 
wciąż naprzód.. 

— Wrucajl—woła dowódea, 

— Dalej panowie—tu niema brodu. 

Co sto kroków wpędzają chłopa do wo: 
dy. Niemcy ścigają go badawczem wejrze- 
niem. Za każdym razem, zmoczony ро szy- 
ję, powraca, Niepodobna watpié! Woda 


wszędzie glęboka! 


* * 

Doświadczenie powtarza się wciąż ku u- 
ciesze ułanów. Dochodzą wreszcie do bro- 
du. Zziębnięty, drżący, zmoczony, biedak 
rzuca ukradkowe spojrzenie na drugi brzeg 
rzeki. Oi, których chce ocalić, są zaledwie 
о trzy mile zu rzeką, Jeśli niemcy odkryją 
przejście, będą zgubieni, 

— Do wody! 

— Nie mogę już! 

— Do wody! marsz! Albo powiedz, gdzie 
jest bród? 

— Nie wiem. 

— Do wody! 

Posłuszny, wchodzi w wodę i, w miarę 
oddalania się od brzegu, kurczy się, by woda 
wydała się głębszą.—Ale woda jest czysta; 
widoczne, że stary zgina nogi, Podnosi się 
hałas piekielny; przeczuwają zdradę, — Chłop 
szepcze słowa jakieś ciche do siebie i idzie 
naprzód kureząc się coraz to więcej; postę= 
puje dalej, siada w kuezki—woda sięga mu 
już do ramion, Odwraca sigi pyta oczyma 
swoich kątów. 

— Naprzód! 

Kuli się jeszcze więcej i idzie... Niemcy 
przeczuwają podstęp i wołają wciąż: 
Naprzód! naprzód | 

Idzie, schyla głowę, i jeszcze raz ogląda 
się na ułanów, 

— Naprzód i naprzód! —wołają ze śmie- 
chem, 

Woda coraz głębsza, —musi się wypro« 
stować, jeżeli Żyć pragnie. Ale nie—on 
spogląda wokoło, jednem wejrzeniem obej- 
muje niebo; ziemię, świat cały—i nagle... 
zanurza się w wodę. 

miechy i żarty ustają... 

— Nie, to nie tu—mówi komendant —na 
prawo zwrot! marsz! 

Oszukani niemcy odchod a ciało bo- 
haterskiego chłopa, który dol rowolną śmier- 
cią ovalił garstką rozbitków, płynie nieru- 
chome po spienionych falach Moze 


Prze. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


„= W duiu 16 (28) listopada, w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaź następujących dóbr ziem= 
skich i nieruchomości miejskich: 1) dóbr Stróża w 

oie noworadomśkim od sumy тз, 120,000 i ni- 
2) dóbr Rząśnia w tymże powiecie, od sumy 
18, 000;—8) nieruchomości w osadzie Bołeliatów 
pod Xi 96 położonej od sumy гв, 5,000;—4) niern= 
eliomości w m. Tomaszowie położonej, Tzracia Grin- 
holtza własnej, od sumy тв. 800;--i 5) nieruchom 06. 
ci w osadzia Wolbórz położonej do Józefa Kwiecif= 
skiego należącej, od samy rs. 1,200 i niżej. 

— 4 (10) września, na komorze celnej w Sosnowcu 
m sprzudaż towarów skonfiskowanych па sumę тз, 
5.500 oszacowanych. 

— 5 (17) wześuia w magistracie m. Zgierza, na 
budowę mostu na trakcie Zgiorsko—Piotrkowskim, 
od summy rs, 91 


Z Z 


Sprawozdania ztargu zbożowego. 
Łódź dnia 29 sierpnia 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 300 kor- 
су po rs. 6 kop. 30 do тз. 6 kop. 40; żyta 400 kor- 
су po rs. б Кор, 10 do rs. 6 kop. 20; owsa 1,200 
korey po rs. 8 kop. 20 do rs, 3 kop. 40 za korzec, 
Na Starym Rynku Sprzedano: pszenicy 180 korey od 
те, 6 kop. 20 do тв, б kop, 85. Ż tegorocznych 
zbiorów sprzedato pszenicy 250 korey od rs. 5 kop. 
90 do rs. 6 kop. 16; jęcziniewia 200 korsy po ra, 4 
kop. 65 do rs, 6 korzec. 

Popyt na zboże dobry, 

Siano od тв, 1 kop. 6 do rs, 1 kop. 20, słomą do 
rs. 1 kop. 80 i koniczyna od rs. 1 kop. 30 do rs. 1 
kop. 50 za pud. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić | 
Rodziców i Opiekunów, że z pozwolenia 
Władzy Szkolnej, przyjmuję jak poprze- 
dnio tak i (УЛ na rok szkolńy 
1889/90 


UMÓW NA STANCJĘ 


zopowniająe im troskliwą, macjerzyśską 
opiekę. Róg Alei Aleksandryjskiej i uli- 
cy „Odoskiej”—dom własny. (5—3) 


Maryja Popowska. 


CHMIEL 


PRASY do chmielu, potrzebujące 
mało sily, wyrabia podług najnow- 
szych ulepszeń fabryka maszyn i na- 
rzędzi rolniczych Tużyniera mechanika 
ALBERTA COHENA w „Petrokowie.” 
Cena rs. 180, я 
Uwaga. Fabryka ta od 5.50 Michała 

będzie przeniesioną do własnego 
budynka naprzeciw gmachu Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. 


(3—8) 


p. 
przez J. R. Harwood przekła 
z Angielskiego. 


potrzebny do haudiu Wiui To- 
warów Kkolonija 
by skończył przynajmni 
wieku lat 14—16) w Hotelu Kra- 
kowskim w „Petrokowie” 


IF Do 


dołącza się urkusz 13 powieści 
„Бога Ulswater” 


yeh 


dzisiejszego numeru 


HENRYK. WYCZAŁKOWSII 


кї 
siad Adwokata Przysięgłego. 


2 klasy, wj Pe 
otworzył kancelaryję adwokacką w m. 
ie i przyjmuje sprawy cywil- 
„ne i karne do wszelkich instytucyj пож 
kojowych, sądu okręgowego petrokow= 
jękiego, oraz załatwia interesa admis 
nistracyjne. (15—15) 


(8—8) 


6 › PLY D 


ZIE N 2 35 


| W zakładzie rękodzielniczem 
L. PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ulicy „Moskiewskiej“ w domu W-ej Zołotnickiej, 
przyjmuje się wszelkie obstalunki, w zakres krawiec- 
czyzny damskiej wchodżąte; tamże dostać można 
krawatów, pończoch, skarpetek i wyrobów introli- 
gatorskich. 


Ге, L. PIASZCZYŃSKA. 
Ruska Fabryka jedwabnej młynarskej gazy 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 
p. F. HALKADER w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde żądanie franco, a mając 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełujam bezwłocznie wszel- 
kie zlecenia, д 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy- 
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się uajepszym gazom szwajcarskim; 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą, 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzóną została 


wielkim srebrnym medalem. 
F. HALKADER 


R. i Ег. M 778: г. 
Eh M Warszawa, Mazowiecka Il. 
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NICI I SZYCIA 


BWSKIEJ NIGLANEJ FABRYKI 


w St.-Peitersburgu. 


т 


FARRS ARARRARAAT 
ж 00 SKŁADU è (ŁÓWNRGO WYROBÓW $ 
г towarz. Przemysł, 9320 PRESTOWNIKÓW 4 


k w Moskwie. Ы 
kej Swiece stearynowe: KOSCIELN E różnej & 
wielkości, oraz pokojowe, powozowe, i t. p. i takowe% 
sprzedaje hurtownie po cenach fabrycznych. 
Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 


LEOPOLD MEYER %'zicina гб 


26 Zielna 26, 


а Асса АА са са аа аел 
Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie 


ZAKŁADZEGARMISTRZOWSKI 
M. MNIERGLUCZA 


przeniesiony został z domu W-go D-ra Ron- 
thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 
obok sklepu W-go Zaleskjego. 


Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej 
Publiki, obecnie przy mniej kosztownym lokalu i озо- 
bistem zajęciu się przez właściciela robotą, powierzone sobie 
obstalunki jeszcze £amiej i smmienniej wykonywać 


tędzić (75) M. IMMERGLUCK. 


www 


аар алаас а ZOZ OO Z ZO адла EE ASENN 
Szkoła prywatna męzka jednoklasowa 
„w Peirokowie” 

na placu Mikołajewskim, w domu dawniej Tikowicza, 

Podaje do wiadomości osób interesowanych, że zapis 
uczniów odbywa się od 1 Sierpnia r, b. eodziennie, oprócz 
świąt i dni galowych, od godziny 91, do 12 przed pò- 
łudniem.— Lekoyje rozpoczną się dnia 4 (16) Sierpnia r. b. 

Przelożony szkoły F; Głorczykowski, 


Stancyja dla panienek ф W.lomu Ieo шр, 


Muzyka, konwersącyja francuzka, ko- | skiego IE piętro nad restau- 
ycyje—Warszawa, Leszno 7 raeyją, wyrabiam za pomocą nowo 
(R. 8156) (3—1) JAGODZEA. | ф wynalezionej maszyny 


Jan Strahler POŃCZOCHY i SKARPETKI 


Е które, nie opłacają. 
Adwokat Frzysięgty д Д 


Giówne sisłady: 
w WARSZAWIE ulica Gęsia Ж 16/18 
w ŁODZI ulica Piotrkowska X 102 


& 


2 ma honor zawiadomić, że otworzyło w Warszawie zastępstwo dla 
È przyjmowania i wysyłki transportów do wszystkich miast i przystani 


nad Wołgą i Morzem Kaspijskiem położonych jak równie 
ido t Azyi Środkowej: Buchary, Samarkandy, Ka- 
папа i Waszkiemtu i w odwrotnym kierunku Towarzystwo 
przyjmuje transporta do oznaczonych punktów z assekuracyją i be: 
SP assekuracyi za zaliczeniem (Nachnahme). Wysyłając tygo- 
В dniowo sześć pocztowych wielkich parowców z Niż- 
а niego-Nowgorodu, do Astrachania i tylez z Astra- 
ZE chamin do Niżniego Nowgorodu, jak również pięć po- == 
$$ cztowych parowców tygodniowo z Astrachania do 
portów morza Kaspijskiego i tyleż w odwrotnym 
kierunku. Towarzystwo gwarantuje szybką dostawę uskutecznianą 
wyłączńie statkami parowemi. 

Zastępstwo swe na gubernie Królestwa Polskiego Towarzystwo 26 
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RE 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawiadomić, 
т< że ma prowincyi zastępcami naszymi upoważnionymi do 
Ż przyjmowania transportów dla wysyłki za pośrednictwem żeglugi pa- 
QE rowej Towarzystwa „Kaukaz i Merkury są: 
£ w Lodzi, р. RUDOLF REDLICH 
@ w Sosnowicach. р. A, OPPENHEIM. 


(Rir. тәм) (0—05 STEINAUER & REJCHMAN. & 
МОЕСА ОФ Ф@ Ф® ЖЗ 


199 


£ 


) 


Е] 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrza 


ości sprzed 
w „Petrokowie”, ul. „Moskiewska”, dom 
W-go Jakubowskiego. 
Po powrocie z zagranicy, przyjmuje 
Szawowitych klijentów codziennie W 02- 
naczonych, jak i dawniej godzinach, 2 
rana i popołudniu. (3—1 


Władysław Otto 


Adwokat Przysięgły 
zamieszkały w. „Petrokowieś 
ul. „Petersburskać, dom W-ej Psatskiej, 


Po powrocie z zagranicy, przyjmuje 
Szanownych klijentów, codziennie 90 
godziny 8 do 10 rano i od 5 do 7 ро 
południu. (3—1) 


MŁODA OSOBA 
ZNAJĄCA JĘZYKI 


poszukuje miejsca nauczycielki na wsi. 
Adres: w redakcyi, (2—1) 


рз э ә тешә 24. 
> 
$ 


$ FOLWARK ШШШ + 


odległy 3 wiorsty od Warszawy, 


to przyjmuję do ma- 
drabiania. — Zapewniając о 
dobroci towari jak i samego wy- 
tobu, polecam Się względom Sz, 
Publiczności. (5—3) 

Izdebska, wdowa po nrzędn. 
BEGG 
ада Ea Б-ТЕ ZAKO SZARA 


Skład Węgli | 


Włodzimierza ҮЙ 
(Róg alei вауу) 
Jemy 


„S--8-6-8-6-8-%- 
|e-6-6-8-6-8-%8-6-8- 


= -—=- 


Korzec węgli Кап 
grubych 240 47, , . - 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zunknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . „ «88 k. 
Pud koksu (korzeć 4 pudy). 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ry, 
Uwag: Na miasto rozsyła 
w koszach: półkorcowych 
wagi 130 22, (13—12) 


Wiotzimierza Sapiiskiero 
Wynajem Pojazdów 
Dom W=go Adama Gołembówskiego 

wprost Poezty 


ког 


lub klacz, oraz szor angielski na po- 
jedynkę, do sprzedania lab za- 
miany па bryczkę. Wiadomość 
u Е. Jędszejewieza w „Petrokowie*. 


unych 


+85 Е. 


$ я kompletnym INWENTARZEM 
$. ŻYWYM i MARTWYM, z TEGO- 

ROCZNEMI ZBIORAMI, z bus 
ф аупкиші, w liczbie których znaje 
ф “ша się: HOLENDERNIA i STAJ 


NIA, oraz dwa domy wynajmo- 
wane na letnie i stało, roczuw 
mieszkania, murowane, 2 dworem 
drewnianym о 7-u pokojach i о- 
grodem owocowym 4-0 morgo- 
wym, ж prawej strony Wisły po- 
łożony, JEST DO SPRZEDANIA 
z woliej ręki. Wiadomość w кап» 
celaryi Henryka Hoffmana, Adwo- 
kata Przysięgłego w. Warszawie 
przy ulicy Kto Jerskiej M 14, 
(R. i Pr; 7228) (3—3) 


+ 
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5--Ф--Ф--®--Ф--Ф- a a a a a 


въ 9 919095 008 (8—3) 


Допполепо Цейвурою. 


W drikami E. Pańskiego w Petrokówie 
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widzieć się z panem Mossem. Ty powinieneś pozo- 
stać tu jakiś czas w ukryciu, dopokąd nie dowiem 
вів jak, rzeczy stoją. Р. Moss da nam dobrą radę— 
jestem tego pewna. 

Nazajutrz Ludwika ubrała się w kapelusz, za- 
mierzując wyjść z domu. Nie wiedziała tylko, czy 
może zostawić męża sumego. 

Człowieka tak czynnego zamknąć w tem samot- 
nem mięszkuńniu—znaczyło to samo, со zamknąć go w 
więzieniu; a nie uczynić tego, byłoby narazić go na 
spotkanie jakiego agenta policyjnego. 

Ludwika, widząc jak  niecierpliwym krokiem 
przebiega pokój, jak wygląda со chwila oknem, domy- 
ślała się, że pragnie on przedewszystkiem wyjrzeć na 
świat, tak dawno nie widziany. 

—No, Jamesie, daj mi słowo,--mówiła patrząc mu 
pieszczotliwie w oczy—-daj mi słowo, że nie wyjdziesz 
ztąd krokiem?.. 

— Ależ Lizkol umrę tu z nudów podczas two- 
jej nieobeenosci—przerwał błagalnie ten, którego ka- 
pitan Barletop tak wysoko wynosił jako marynarza.— 
Pomyśl sama, czy to do wytrwania! Dałbym chętnie 
dwadzieścia gwinei, aby usłyszeć głos komendanta, 
rozwinąć żagle, jak w chwili, gdyśmy okrążali przy- 
lądek Horn— pamiętasz? Zmarznięte sznury przerzy- 
nały nam palce, siły nasze były wyczerpane, a jednak 
wolę, to niż siedzić tu sam, w tym przeklętym po- 
koju | 1 

— Patrz, ukochany—mówiła Liza z tą poważną 
i rozumną minką, z którą tak łądnie bywa pięknym 
twarzom kobiecym— patrz najdroższy, znalązłam: dla 
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się niebezpieczeństwa i cieszyła się tylko, że na- 
koniec spotkała przyjaciela, który ją zrozumieć po- 
trafi, Uważała swój związek z Morganem za rzecz 
postanowioną; nie rozbierała uczuć własnych i nie zda- 
wała sobie sprawy z ulgi, jakiej doświadczała na myśl 
o nieobecności narzeczonego. Była jak człowiek, со bu“ 
dząc się w rozkosznego snu w jasny wiosenny pora- 
nek, dobrowolnie przymyka oczy, by go przedłużyć 
choć na krótką chwilkę. 

W dniu, w którym Bendigo Bill spotkał swego 
nieprzyjaciela na wybrzeżu morskim, lord Ulswater 
nie odbył codziennej swej w Shelton wizyty. Nie- 
obecność jego zauważyli wszyscy і wszyscy oprócz 
Flory o niej mówili, Опа tylko milczała; ale dostrzeżo- 
no, że humor jej był dość zmienny. Zdawała się za- 
myśloną, milezącą, obojętną na to co się wkoło niej 
dzieje, to znów nerwowo podnieconą chwilami, Cras- 
haw utrzymywał, iż ręka, którą mu podała po śniada- 
niu, była zimna jak lód; a miss Warburton zauwa- 
żyła, że gdy na spacerze spotkali Ulswatera, Flora za- 
drżała widząc, że zbliża się do nieh. Nie powiedzieli 
sobie wprawdzie nie, czegoby głośno powtórzyć nie 
można, ale czyż jeden uścisk ręki, jedno wejrzenie 
nie mogą być wymowniejsze czasami niż największe 
zwierzenia?,, 

Tymezasem reprezentant Oukshire, pułkownik 
Seymur umarł. Przedwyborcza walka wrzała w вае) 
pełni; krótkie listy, które Ruta odbierała od brata, wró- 
żyły świetne zwycięztwo. Wyborcy obiecywali mu 
swoje głosy; przyjmowano go z zapałem na zebraniach 

„Lord Ulswater” 13 
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publicznych, ściskano mu ręce aż do bólu. Sharplea, 
jego pełnomoenik, był niezmordowanym, a Morgan 
spodziewał się niezawodne odnieść zwycięstwo. Mury 
Oakshire pokryte były olbrzymiemi plakatami zale- 
cającemi wybór Morgana. Szczęśliwy w grze—nie- 
szczęśliwy w milości, mówi przysłowie. Być może w 
istocie, że trudno dążyć jednocześnie do dwóch przeci- 
wnych celów i w zawodzie politycznym powodzenie 
Morgana było pewnym. аспу sir Robert zacierał ręce 
z zadowolenia. Jakże pięknie brzmieć będzie w ko- 
lumnach Timesa wiadomość o małżeństwie sir Wiliama 
Morgana członka parlamentu z Oakshire, lorda? 

Szczęsny, nie zaniedbując obowiązków męża sta- 
nu, rachował na to, iż stawi się niezawodnie w Shel- 
ton w wielką zabawę w St. Pagans, jak to przyobie- 
cal narzeczonej, 

Lady Henryka, chege zrobić siostrzeńcowi przy- 
jemność, zaprosiła do siebie kilka czarownych panien 
z maskami, aby ożywić i rozweselić ponury, bez życia i 
wesołości zamek, na czas pobytu jego właściciela i 


kilku młodych? ludzi, stanowiących najwytworniej- y 


szy kwiat arystokratycznej młodzieży stolicy. Nie- 
którzy z nich, jak lord Wyatt Tregooze i Chirpór 
należeli do Eleusistów, inni znów jak Fitzgeorge Kil- 
sporron i Harry Bletchley zajmowali wybitne stanowi- 
aka w świecie dyplomatycznym. 

Parowiec, który ciągnął za sobą australijski sta- 
tek od Gravesend, powrócił już, i okręt stanął wśród 
lasu masztów zapełniających londyńską przystań. 

Działo się to po południu, a że w lipcu słońce 
wstaje wcześnie, Morgan opuszozał Shelton w chwili 
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lał James, przeglądając się w lustrze. — Ale chciałaś 
tego Lizko. Może by dobrze było przynajmniej zmie- 
nić tę chustkę na kolorowy krawat? Nie.. Dobrze, 
dajmy temu pokój, Może musz i racyję—tak przebra- 
nego, nikt mnie nie pozna. 

— Cicho! na miłość Boga, ciehol—szepnęła Luiza 
rzucając przerażone wokoło siebie wejrzenie,—Ostroż- 
nie, by pani Britton nie domyśliła się tajemnicy 
naszej; by się nie dowiedział nikt, że pani Walsh, 
wdowa, która przybyła na statku Blackeny, jest panią 
Fletcher, z domu Ludwiką Fleming (tu czoło jej pokryło 
się chmurą д głos zadrzał jakby to nazwisko obudzi- 
ło bolesne wspomnienia) albo dzisiejszą Ludwiką Sar К. 
By nie odgudł nikt, że ty, mój drogi Jam, i Diek Pe- 
ters jesteście jednym i tymże amnym wzłowiekiem, 
którego kocham nad życie—dvdała, rzucając mu się z 
niewysłowioną czułością na szyję. 

— Ależ Lizko, twój drogi Jam jest głodny stra- 
szliwie; nie jedliśmy nie na statku i zjadłbym w tej 
chwili całego wołu. 

— Poczekaj chwilkę, pójdę się naradzić z p, 
Britton i za chwilę przyniosą ci co dobrego. 

Pani Britton nie zawiodła nadziej Ludwiki i 
wkrótce głodny Jam siedział przy stole zastawionym 
obficie, a wyborne kotlety, pieczone kurczę, szynka i 
wielki półmisek kartofli ze słoniną, wybornie smako- 
wały obojgu małżeństwu. 

— Powiedz mi też dzieweczko — rzekł James, 
wstając od stołu—kiedy zamierzasz odwiedzić dziecko? 

— Jutro — odpowiedziała Ludwika spuszczając 
oczy — jutro, i myślę też Jam, że trzeba będzie 


